
Przyjaciel Ludu.
R o k  'd r u g i .  No. 3 1 .  L e s z n o ,  dnia 4. Lutego 1837.

X iaze Krzysztof Radziwiłł.

W  numerze 6 ym Przyjaciela Ludu z roku 
bieżącego, umieszczony je-a wizerunek xiazecia 
M ikołaja Krzysztofa R adziw iłła, z wizerunków 
Preka w y jęty ; je s t w  tymże samym numerze 
jego życiorys. W  numerze 12 i następnych 
umieszczone są w yjątki podróży tegoż; z dzieła : 

Peregrynacya do Zieini Siej M ikołaja K rzy­
sztofa R adziw iłła , xiążęcia na O łyce i Nieświżu, 
wojewody W ileńskiego, przez Tomasza T retera 
kustosza W arm ińskiego, łacińskim  językiem  na­
p isana, a przez X . Andrzeja W argockiego na 
polskie przełożona; w K rak . 1628.

Dostało mi się w ręce późniejsze wydanie 
powyższego dzieła, pod ty tu łem :

Peregrynacya albo pielgrzymowanie do Jeru­
zalem Ziemie Sty przez Jaśnie Oświeconego x ią- i 
żęcia jegomości M ikołaja Krzysztofa, na Ołyce i |

Nieświeżu R adziw iłła , wielkiego xięstw a litew ­
skiego m arszałka. Z  przydaniem różnych poboż­
nych i  ciekawych rzeczy godnych wiedzenia i 
opisania. Przedrukowana w  roku Pańskim 1745.

Na odwrotnej stronie tego tytułu, znajduje się 
wizerunek xięcia, na rycinie tu oddany; z na­
stępującym podpisem:

T aka była tw arz xiążęcia zacnego,
Gdy się w  złem  zdrowiu puścił do grobu

Bożego,
Chceszli go lepiej poznać, i tej drogi spraw y, 
Tę księgę czytelniku przeczytaj łaskaw y. 
Ztąd zaraz k ra j, po którym Chrystus cho­

dził, poznasz, 
Miejsce św ięte obejrzysz, zkąd pociech

swych doznasz.
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Czytelnicy Przyjaciela Ludu zechcą łaskawie 
przyjąć powtórzenie, w innym stroju i zupełnie 
odmiennego wizerunku męża zasłużonego w' kraju, 
daw nego i za granicą. Dzieło jego przełożono 
na kilka języków i kilkakrotnie przedrukowano. 
Mianowicie zaś:

Thomas Treterus przełożył je  na język  łaciński, 
drukowane w Braunsbergu 1601.

Powtórna edycya tegoż przekładu wyszła 
w Antwerpii 1614.

Trzecia w Jaur 1753.
Na niemieckie przełożył je  W aw rzyn a Borkar 

drukowane w Moguncyi 1603. W .L .

Niektóre wspomnienia historyczne o 
Krysztofie, królu na wyspie May cie, 

i jego rodzinie.
(Dokończenie.)

K rysztof niewiedząc o spiskowych, poseła roz­
kaz do gubernatora miasta, aby wszystkich Euro­
pejczyków' w pień wyciąć kazał: co jednak nie- 
nastąpiło, albowiem xiążę Marmelade stał na ich 
czele; sam zaś swTej gwardyi w Sans-Souci, 
której około 1000 ludzi było, pod bronią stanąć, 
i na wierność sobie na nowo przy siądź kazat. 
D la słabości niemogąc osobiście stanąć na czele 
wojska, powierzył jego dowództwo swemu kre­
wnemu, xieciu Cort R oyal: następca tronu i
reszta jenerałów przyłączyli się do niego.

Tym czasem lud zbuntowany, po okopaniu 
się w Haul du Cap i usypaniu bateryi, był go­
tów na przyjęcie gwardyj, które niezadługo na­
deszły; rozwinęły one się wprawdzie szybko, 
lecz natarcie ich było słabe, i w chwili, kiedy 
lud krzyknął: v i v e  P i n dep  e n d  a nce  , v i v e  
l e  g e n e r a l  R i c h a r d ,  pozawieszali białe chu­
stki na bagnetach, i w pośród okrzyków połą­
czyli się z swymi braćmi. Dowódzcy opuszczeni, 
jak  najśpieszniej rzucili się do ucieczki, celem 
uwiadomienia Krysztofa o zaszłem wydarzeniu. 
Na tę wiadomość wszyscy jego przyjaciele się 
rozpierzchli, oprócz jednego Barona Dupuy, który 
przy nim pozostał; niektórzy utrzymują, że K ry­
sztof miał do niego powiedzieć: „ratuj się, bo 
moje panowanie już się skończyło,“  poczein poło 
żywszy się w łóżko wystrzałem z pistoletu życie 
sobie odebrał dnia 8 go Października. Tego sa­
mego dnia jeszcze lud tłumem przybyw szy do 
Sans-Souci, kobiety i sługi powsadzał na konie 
i  w pośród radosnych okrzyków, odgłosów dzwo­
nów i huku armat, w tryumfie do Cap sprowadził, 
jednych pod strażą poosadzał po domach, drugich 
do więzienia w trącił. Następującego dnia za­
mordowano wszystkich, co by ii w więzieniu; 
między nimi znajdował się Baron Vastey, który 
w obronie swego pana, pismami o Ilaycie Europę 
zarzucał. Ciało Krysztofa wrzucono do dołu 
wapiennego w cyladefli Henry.

Za wkroczeniem prezydenta Voyer de Cap, 
ictiii i córki na wolność wypuszczone, udały się

natychmiast do Port au Prince, zkąd później po­
płynęły do Anglii, i dotychczas mieszkają we 
W łoszech, utrzymując się z majątku prywatnego 
po Krysztofie, który prezydent Voyer im wydał.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć cokolwiek 
o jego charakterze . i niektórych znamionujących 
go rysach. Krysztof miał postać dość odrażającą, 
przyznać jednak trzeba, że w niektórych oko­
licznościach umiał być uprzyjemnym. W zrostu 
był bardzo wysokiego i dobrze zbudowany. 
Zdrowie miał żelazne, w 52 roku życia swego 
zupełnie miał siwe włosy. Kolor jego twarzy 
niebył zupełnie czarny, wpadał nieco w brunatny. 
Rysy twarzy regularne i wcale nieodrażające, 
chociaż wzrok jego był przenikliwy. Powszech­
nie nosił surdut zielony z wyłogami czerwonemi, 
złotem wyszy wanemi, trojgraniasty kapelusz, białe 
letnie pantalony i bóty. Pieszo prawie nigdy się 
nieprzechadzał, zwykle wyjeżdżał konno,otoczony 
orszakiem swych olficerów. W  domu nosił kij, 
którym wszystko zwykł  był. wskazywać, rzadko 
się zaś wydarzało, aby nim kogo nie uderzył. 
Mówił bardzo prędko i w tonie rozkazującym. 
Na właściwe mu przysłowie „au diable,“  każdy 
się wzdrygał, a gdy zaczął tupać nogami, naten­
czas już wszyscy drżeli ze strachu. Tabakę 
mocno zażywał. Organizacya wojska główne'm, 
była jego zatrudnieniem; dla tego wszyscy rze­
mieślnicy w Darodzie, wyłącznie dla rządu pra­
cować musieli. W  swem despotycznem postę­
powaniu posunął się nareszcie tak dalece, iż żołd 
żołnierzom i jenerałom płacić zaprzestał. Niczem 
to było dla niego, jednemu wydrzeć i darować 
drugiemu; albo też, co najczęściej się wydarzało, 
dia siebie zatrzymać. Łatwo każdy więc pojmie, 
że podobny monarcha musiał być znienawidzony; 
i nie podłega najmniejszej wątpliwości, że K ry­
sztof do owych tyranów policzony być może, 
którzy byli klęską rodzaju judzkiego. Następu­
jący przykład dostatecznie jego tyraństwo cha­
rakteryzuje. W  roku 1817, na jego wezwanie, 
udało się około 20 artystów niemieckich do H ayti; 
ludzie ci niemal wszyscy, po tysiącznych cierpie­
niach i udręczeniach, w więzieniu albo z głodu 
wymarli ;  tymczasem gazety niemieckie biednie 
uwiadomione (co bardzo często im się wydarza) 
przez jego zauszników Vastey i Limonade, nad 
ich dobrym bytem się unosiły. Nikt zręczniej i 
systematyczniej jednych łudzić, a drugich oszu­
kiwać nie umiał.

Zona Krysztofa była nizkiego wzrostu i dość 
otyła, w calem znaczeniu wyrazu murzynka, cha­
rakteru bardzo łagodnego. Mówią, że bardzo 
często upominała męża, ażeby pamiętał na przy­
szłość ; ubierała się na wzór kobiet europejskich 
wyższego stanu.

Syn Krysztofa, W iktor Henryk, urodził się 
dnia 3 go Marca 1804. W  swej młodości miał 
on być jednym z najpiękniejszych murzynów. 
Zdolności miał niepospolite. Bardzo pięknie kal­
igraficznie pisał, o co ojciec najbardziej się też
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starał,  co tydzień bow iem  z  postępów swych 
w  kalligrafii sprawę zdawać musiał. Oprócz nie­
go miał jeszcze dwie córki, z których jedna na­
zyw ała się Madame la Premiere: urodziła się ona 
9. Maja 1798, a druga Madame Franęaise-Ame- 
tiste-Henri, 7. Lipca 1800. Obiedwie łagodnego 
charakteru, dosyć oczytane, i we wszystkich 
robotach kobiecych wyćwiczone; grają dobrze na 
gitarze, fortepianie i śpiewają nie źle. Obiedwie 
mieszkają z matką we W łoszech, o czem w y ­
żej już się wspomniało. M. M.

Zakony rycerskie.
K a w a l e r o w i e  m a l t a ń s c y ,

( D a l s z y  ciąg.)

W y sp a  Rodus, w czasie napadu Johannitów, 
znajdowała się w  mocy rozbójników morskich, 
tak Muzułmanów' ja k  Greków, opierających się 
przez długie lata całej potędze cesarzów wscho­
dnich. W nętrzne niezgody je j Panów, Turków i 
Greków, przywiodły j ą  były do najopłakańszego 
stanu. Lecz obie strony, zaniechawszy wzaje­
mny cli rzezi,  połączyły się przeciw' zakonowi. 
Cztery lata trw ała wciąż wojna. W szyscy sprzy­
mierzeńcy zakonu, wszyscy krzyżowi awantur­
nicy, na pomoc jemu przybyli, opuścili go w ła ­
śnie w czasie oblężenia miasta Rodu, nie prze­
widując pomyślnego końca. Lecz męztwo i w y­
trwałość W .  Mistrza, Fulka z Villaretu, prze­
mogły wszystkie przeszkody, i po najkrwawszym 
szturmie,Johannici zdobyli miasto (15.Sierpn.1310.)

Zaraz potem W .  Mistrz zaczął zdobywać j e ­
dne po drugiej okoliczne wyspy, s p o r a d a m i  
zwane u starożytnych, jako to:_ Telos, Nizyros, 
Kos i t. d., z których najznaczniejsza jest Rodus. 
Tam więc W .  Mistrz założył stolicę nowego 
swojego państwa, a odparłszy kilkukrotne napaści 
Turków, którzy świeżo większą część Azyl mniej­
szej podbiwszy, ztamtąd podbicia swe dalej roz­
szerzać zaczynali, zajął się gorliwie polepszeniem 
bytu poddanych i samegoż kraju. W yspa Rodus 
i wszystkie należące do n ie j , oprocz żyzności 
ziemi, posiadały wiele przedmiotów korzystnego 
handlu. Ku temu W .  Mistrz pierwszą badżnośc 
obrócił. Port Rodyjski, sławny niegdyś swoim 
kolosem, ogłosił wolnym i otwartym dla w szy­
stkich narodów. Tłumy Chrześcian, po w ygna­
niu z ziemi świętej, bez celu po Grecyi błądzące, 
ścia^ały się zewsząd do Rodu, i osiadały pod 
opieka zakonu. Handel sprowadzał innych z róż­
nych krajów Europy, i tym sposobem, mówi Ver- 
tot dziejopis rycerskich zakonow, powstało nowe, 
wojenne i handlowe państwo, które w krótkim 
czasie stało się równie potężne bogactwy, jak 
było straszne odwagą panując) ch w mem rycerzy. 
S ław a  jego rozeszła się prędko po świecie, i 
najkorzystniejsze dla zakonu uczyniła wrażenie; 
tak że wkrótce, po zniesieniu zakonu Templa- 
ryuszów [roku 1312], większą część dóbr do niego

należących, Papież i Królowie europejscy kaw a­
lerom Rodyjskim oddali. Odziedziczenie to łupów 
po najzawziętszych niegdyś przeciwnikach, po­
mnożyło więcej ich dumę niżeli bogactwa, które 
i bez tego, z innych źródeł,  bezprzestannie im 
płynęły.

Oprócz prawego i spokojnego trudnienia się 
handlem, najzyskowniejszem rzemiosłem rycerzy 
było chwytanie na morzu wszelkich statków 
muzułmańskich, i wszystkich podejrzanych o kor- 
sarstwo okrętów greckich. Do daw nych ślubów 
prowadzenia wojny z niewiernymi, dodano nie­
jako nowy, oczyszczenia morza od zbójców. Tylko 
że tak się na nieszczęście zdarzało, iż będąc 
sami jedynymi sędziami swej sprawy, chwytali 
nieraz i przywłaszczali bogatsze okręta greckie, 
chociaż te bynajmniej o korsarstwo podejrzane 
nie były.

Każdy rycerz obowiązany był w ciągu roku, 
odbyć jednę przynajmniej wyprawę na morzu. 
W ypraw y  te w języku zakonu zwano technicz­
nym wyrazem: „k a raw an y ."  —  Na najwyższym 
szczycie góry, na wyspie S y m i e ,  Fulko z Vil­
laretu kazał zbudować wysoką wieżę, z którćj 
przechodzące okręty w wielkiej odległości wi­
dziane być mogły. Skoro obcy żagiel odkryto, 
i znać o tern dano, co się działo za pomocą pło­
mienia w nocy, a gęstego dymu we dnie; natych­
miast galery, fregaty, felukki, i wszelkiego ro­
dzaju statki i łodzie ze wszystkich portów pu­
szczały się w pogoń, i nie podobna było ujść ani 
sie obronić tylu razem napastnikom. Sposób ten 
życia okazał się wkrótce niezgodnym ze ślubami 
i karnością zakonną, i wywar ł  nąjzgubniejszy 
w p ły w  na charakter i moralność kawalerów Ro- 
dyjskicll. Rozłakomieni łupieżą, rozhukani usta­
wiczną wojną, zdziczali życiem na morzu, rozpa- 
sali się na wszelkie bezprawia i zbytki, wyszli 
z karbów posłuszeństwa, i mając poskramiać zbój­
ców, sami do nich stali się podubnymi.

W  tym stanie były rzeczy, gdy w roku 1321 
xiąże Muzułmański, Orchan, postanowił wygnać 
icll z Rodu i drugich wysp Sporadzkich. Nie­
bezpieczeństwo obudziło uśpioną dzielność; za­
miast czekać nieprzyjaciela przy brzegach, spot­
kali go na otwarłem morzu i porazili doszczętu; 
a nie przestając na tein, sami z kolei brzegi Azyi 
mniejszej najeżdżać zaczęli. W  roku 1344 udało 
się im na\ et zdobyć twierdzę i część miasta 
Smyrny na T u rkach ,  które przez pięćdziesiąt 
sześć lat w mocy swej utrzyinpli, wielkie ztąd 
dla swojego handlu ciągnąc korzyści. W y p ę ­
dzeni nakoniec, mieli przynajmniej tę chwałę, że 
ulegli największemu z zdobywców. Rył nim 
sła.wny Tamerlan, który w  roku 1400 wziął 
szturmem twierdzę Smyrneńską, i przymusił ich 
do ustąpienia z Azyi mniejszej. W  tym peryo- 
dzie, między zdobyciem a utratą Smyrny, kawa­
lerowie Rodyjscy, dokonali wiele dzieł boha­
terskich, i powzięli olbrzymie zamysły. W e ­
zwani przez chrześciańbkiego króla Armenii mnie.-
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W i d o k  w y s p y  M a l t y .

szej, na pomoc przeciwko Turkom, zamierzali 
odbudowanie wielkiego niegdyś królestwa obojga 
Armenii, pod panowaniem zakonu. W  roku 1355 
przedsiębrali podbicie Morei, i mogliby go do­
konać, gdyby nie śmierć Papieża, który ich wspie­
rał. W  dziesięć lat później kusili się o podbicie 
Egiptu, i z pomocą króla Cypryjskiego zdobyli 
już  byli miasto Alexandrya; ale się w niem utrzy­
mać rie  mogli. K ilka  śmiałych usiłowań do 
odzyskania Palestyny i Syryi nieudalo się z po­
wodu nieszczerośći W enecyanów i zawiści wszy­
stkich bez wyjątku mocarstw’ chrześciańskich. 
Zmuszeni więc poprzestać na przewadze, pozy­
skanej na morzu, kawalerowie Rodyjscy, z tern 
większą silą trapili Egipcyan i Turków , tak, że 
nakoniec żaden prawie okręt,  niosący muzułmań­
ską  flagę, nie śmiał się puścić na morze. Cztery 
razy Muzułmanie usiłowali wszelkiemi siłami, 
aby rycerzy z wysp Sporadzkich wypędzić, i 
cztery razy sami, pomimo przewyższającej siły, 
przeważną. klęskę ponieśli. Raz już Egipeyanie 
wysadziwszy na ląd IBuOO wojska, samo miasto 
llodus obiegli, lecz po 40  dniach nadaremnych 
szturmów, z wielką stratą uciekać musieli. Było  
to w roku 1 444 :  ale straszniejsze nierównie
oblężenie wytrzymał zakon w  1492 roku, gdy 
zwycięzkie wojska Mahometa II . ,  zdobywcy Gre- 
eyi i Carogroduy z klęską od bram Rodu odparte 
zostały , po trzymiesięczne™ ciągiem oblężeniu. 
Turcy w nieładzie uchodząc na okręty ,  zostawili

na placu 9000 zabitych i rannych. Wie by ło  
jednego prawie rycerza, któryby rany nie odniósł; 
sam W .  Mistrz, waleczny Piotr d’ Anbusson, aż 
pięć ich odebrał. B y ł  to wszakże ostatni wielki 
czyn kawalerów Rodyjskich. Potęga Turecka, 
po zdobyciu Konstantynopola, wzrastała  coraz 
kolo nich ; i gdy nakoniec Soliman IV . ,  W s p a ­
niałym zwany, nastąpił na państwo Ottomańskie, 
w  pierwszym kwiecie młodości, i w  pierwszym 
zapale s ł a w y , zdobycie wysp Sporadzkich i 
wytępienie zakonu kawalerów Rodyjskich, za 
pierwszy cel panowania swego założył. Jakoż 
w  miesiącu Czerwcu 1522 ogromna flota, licząca 
nie mniej ja k  150000 wojska, ukazała się przed 
Rodyjskim portem, i wysadziwszy je  na ląd, dla 
oblężenia miasta, sama oblężenie wyspv zaczęła. 
Cała siła zakonu sk ładała  się tylko z 600 ryce­
rzy, 5000 regularnego wojska, i kilku tysięcy 
milicyi, z mieszkańców wysep zebranej. Lecz 
za to miasto Rodus w ciągu dwóch w ieków , 
bezprzestannie przez rycerzy wzmacniane, ucho­
dziło za najwarowniejsze na świecie; otaczał j o  
w około podwójny inur, wysoki i gruby, z g lę-  
bokiemi po obu stronach przekopami, mający nad 
sobą 13 warownych wież, a przed sobą pięć po­
tężnych zewnętrznych szańców.

W  początkach oblężenia, Turcy, tyle i tak 
znacznych klęsk od oblężonych ponieśli, że gdy­
by nie przybycie samego Sułtana z 15 tysiącami 
świeżego wojska, musieliby przedsięwzięcia za-
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Hekla i gorące źródło Geyser.
W  południowo - wschodniej stronie w yspy 

Islandyi wznosi się 4500 stóp nad powierzchnią 
morza góra, ogień wybuchająca, H e  k ia ;  i lubo 
nie jest ani tak w ysoką, ja k  inne w ulkany, ani 
tak  zachw ycających nie przedstawia widoków, 
będzie jednakże zaw sze podziwienia godną dla 
sw ych w yrzutów  i połączonych z iiia licznych.

ź r ó d ł o  Geyser .

ciepłych źródeł, z których najznaczniejsze, G e y ­
s e r  wielki nazwane, obrazek w ystaw ia.

Mieszkańcy Islandyi, opuściwszy część wyspy, 
wybuchami H ekli zniszczoną, utrzym ywali, iż dla 
wielu przepaści, dla w rzących źródeł, wydających 
nieustannie dym, a naw et i ogień, niemożna na 
górę w stąpić; lecz niedostępne te miejsca udało- 
się zwiedzić, w  roku 1772 Anglikom B a n k s ,  
S a l a n d r o w i ,  L i n d  i Szwedowi T r o i ł ,  po 
przezwyciężeniu niezliczonych trudności. W  roku1 
1810 w szed ł na H e k l ę  uczony Anglik M a c ­
k e n z i e ,  a w  dzienniku podróży opisał saw  
trudy, z któremi m iał do walczenia, jako też cuda 
natury, jakie oglądał.

Nim się dojdzie do stóp H ekli, trzeba prze­
bywać znaczną przestrzeń ziem i, okrytą grubo- 
law ą, świadczącą o spustoszeniach, jakie wulkan 
w miejscach tych spraw iał. W szystko, co tylko 
otacza w ędrow nika, przejmuje go bojaźnią, poka­
zując wszedzie zniszczenie, jako skutek potężne­
go żywiołu. M a c k e n z i e  doszedł do samego’ 
w ierzchołka góry, dróżką z law y uformowaną, tak 
w azką , iż zaledwie nogi jego miejsce m iały , 
pomiędzy bezdennemi przepaściami;, wyziewające­
mu dym siarczany.

W  dawniejszych czasach bvła Hekla przyczy­
ną okropną spustoszeń Islandyi. W  roku. 1004 
b y l pierwszy wybuch wulkanu, a od tego liczono- 
2 0  w ielkich jego wyrzutów, między któremi naj,-

mechać. M łody S ułtan  ważąc za nic krew  pod­
danych, a  bojąc się upokorzenia, napędzał ich 
dzień po dniu do bezskutecznych szturm ów ; od­
pierali je  mężnie rycerze, aż nakoniec po czte­
rech miesiącach oblężenia, niektórzy z nicli o pod­
daniu-się radzić zaezęli. Lecz sędziw y L ’ I s l e  
A d a m ,  W . M istrz zakonu, z zapałem oparł się 
temu, i chociaż opuszczony od całego chrześciań- 
stw a, sam dwa miesiące jeszcze obronę tw ierdzy 
p rze d łu ży ł; i w tenczas dopiero gdy mu już 
prochu i żywności zabrakło , poddał miasto na 
zaszczytnych w arunkach , wymówiwszy sobie i 
pozostałym rycerzom w ohiość, udania się, gdzie 
się im będzie podobało. T ak  upadla potęga za­
konu na K odzie; Turcy w czasie sześciomie­
sięcznego oblężenia, tak w bitwach ja k  przez 
choroby, 100009 ludzi stracili.

(C iąg  da iszy  n a s ią p i . )

H ek la  i gorące
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okropnie jszy  b y ł  w ro k u  1693; a lb ow iem  kraj 
na 2 0  mil zasy p a ł  w ie lk ą  ilością pop io łó w , p ia ­
sk u  i kam ieni.  O statn ie  w y b u ch y  H e k l i  b y ły  
w  roku 1766 i 1818. W u lk a n y  Is landy i ten. 
bardzie j w p ra w ia ją  w  podz iw iem e, iż w szystk ie  
p raw ie  odw iecznym  lodem i śniegiem są pokry te .  
O prócz  n ieustannych  k łę b ó w  ognia, w y p ad a ją  
z  nich jeszcze gorące ź ród ła ,  będące  rów nie  sku t­
k iem  o<mia w e w n ą t rz  ziemi nieustannie gorejącego.

Ź ró d ła  Is lan d y i  ta k  są  gorące, iż mieszkańcy 
w  n ic h ,  j a k  p rzy  o g n iu ,  s t raw ę  sw o ją  gotują.
N aiznakom itszem z n ich  je s t  w i e l k i  G e y s e r ,  
leżący n a  w ie lk ie j  rów nin ie ,  około  6  mil na 
pó łnoc  od miasteczka S k a l h o t t ,  gdzie  z jedne j 
s t ron y  ciągnie się pasmo gór śniegiem i lodem 
o k r y t y c h /  a  z drugiej w znosi sw e  szczyty  ku  
n iebu  H e k la .  U  spodu p a g ó rk a ,  na 3 0 0  stop 
w ysok iego ,  pomiędzy m nóstw em  m ały ch  o tw orow  
W ziemi, w yd a jący ch  ciep łą  w o dę  i szlam, w y ­
t ry sk a  G e y se r ,  ja k o  natura lna  fontanna, z o k rą ­
g łego  o tw oru ,  otoczonego w a łe m  z m atery i ln- 
krus tacy jne j,  dz iew ięć  stóp w ysok im , k tóry  sobie 
sam a  w od a  z rob iła .  O d  czasu do czasu nape łn ia  
sie łożysko  to w rz ą c ą  w o dą ,  w śró d  h u k u  pod zie­
m ia  rów nającego się mocnemu grzm otow i z w s trzą -  
śnieniem znacznem z iem i;  w tedy  w y try s k a  w ie lk i
s łu p  -mrącej w ody z w ie lk im  szelestem i 
tow nościa  6 0  do 100  stóp w ysok ośc i ;  utr

g w a ł ­
tow nością  o u  uu utrzym ują
n aw e t  iż fontanna ta w y rzu ca  niekiedy w od ę  do 
300 stóp. S ita  je j jes t p ra w ie  do w ia ry  n iepo­
d o b na-  w rzuconym  kamieniom m ed ozw ala  w oda  
w c a l e ’ to n ą ć ,  lecz w yrzu ca  j e  do znacznej w y ­
sokości i k ruszy  na niezliczone części. Po dw óch  
lu b  trzech godzinach, s łab ie je  w y rz u t  w o d y ,  az
nareszcie ustaje. , . • j  . •

W  czasie, gdy  słonce św iec i ,  p rzeds taw ia
G e  v s e r  zachw ycający  p ra w d z iw ie  w id o k ;  a lbo­
w ie m  spadające k rop le  w o dy , formują z siebie 
najp ięknie jsze  tęcze. Gdy zas tw órzą  do ź ród ła ,  
a  ty łem k u  słońcu się obroc.sz, cien g ło w y ,  który  
n a  źród ło  p ada ,  tez d robne  krople  otaczają po- 
dw ojnem  k o łem  z św ie tn ych  ko lorów  tęczy.

lloU-/v ciao- wyiników z pamiętników 
młodego pustelnika.

M ożnaby  ogólnie podzielić ludzi na m y ś lą ­
cych  i na ludzi n ie m y ś lą cy ch ; chociaż granica 
J i e dzy nimi nie będzie  zupe łn ie  o d rę b n a ,  od- 
ciota ale pow oli  sch od ząca ;  —  od cz łow ie ka  
m yślącego, aż do tę p e g o ;  od g.en.uszu, az  do 
te - o  rodzaju  is toty, k tó ra  trzym a środek  między 
zwierzęciem, a  człow iekiem, która me jes t  zu p e ł ­
n ie  cz łow iek iem , ale k tó ra  jes t  trochę więcej od 
w o tu -  k tóra  je s t  o rangutanem z ludzkiem i z w y ­
czajami i n au k a m i ,  są niezliczone stopnie, n ie­
znacznie  zstępujące. P rzejdźm y tu niektóre z tych 
stopni, zróbmy przegląd  g łupców . N .ew iem  kto 
po w iedz ia ł ,  że dobroć je s t  przy niiote.n tych .  k torzy  
żadnego innego me mają. T w a r d e  to tw ie rd ze ­

nie, ale często p r a w d z iw e  na  nieszczęście. Z .ą d  
poszło ,  że m ó w ią c :  „ t o  d o b r y  c z ł o w i e k , * 4
da je  się do zrozumienia, że to cz łow ie k  ogran i­
czony. Z n a łe m  p ra w d z iw ie  ludzi tak ich ,  k tó rzy  
każdego  m a ją  za  przyjaciela , d la  k tó ry ch  k a ż d y  
je s t  panem, despotą ; k tó rzy  są, j a k b y  mieli pod 
nogami k ó ł k a ;  g d y ż  idą, skoro  ich  kto popchnie ,  
idą ,  j a k  ich  k to  popchnie ,  i gdzie  ich kto po ­
pchnie. Jeżeli posiadają  m ają tek ,  stopnieje on 
n iezadługo j a k  śnieg w  M a r c u ; pożyczą  cz łow ie -  
kow i,  którego p ie rw szy  raz  w id zą ,  sto d u k a tó w , 
za p ła cą  obiad, na  k tóry  byli  proszeni.  —• R zec  
im s łó w k o ,  na tychm ias t  to zrobią ,  co ch cesz :  z a ­
pa lą  ci św iecę, zaniosą list tw ój na pocztę , nieo- 
ledw ie  w y chęd ożą  ci suknie .  Z d a rzy  ci się ich  
trącić, u d e p n ą ć ;  nie zdążysz  ich przeprosić ,  a oni 
cię ju ż  k ilkak ro tn ie  przeprosil i .  S koro  ty lko  znają  
cię z tw a rz y  i z n azw isk a ,  nie opędz isz  im się j a k  
muchom na  s c h y łk u  l a la ;  będą  ci po piętach 
chodzić . Jes tto  obraz  cz łow ieka  przylepiającego 
się sw oją  nad zw y cza jn ą  dobrocią do k a żd eg o ;  je s t ­
to obraz dobroduszności, bez zas ług i i bez owocu.

D rugi rod za j  g łupców  są to eleganci, m odni- 
sie, k tó rzy  ży ją  ty lko  m odą, k tó rych  upaja  po- 
dziw ien ie ,  j a k i e  w zb u d z a ją  w  p o sp ó ls tw ie ; k tó ­
ry ch  mody nie są w czora jsze ,  ani dzisiejsze, ale 
te, co ju t ro  będą. K ró j  ich sukni jes t  fenomenem 
w  okolicy, w  jak ie j  ży ją ,  zaczesanie w ło só w  za ­
g ad ką .  T e m  ty lko  umieją św ia tu  za im ponować, 
a są ja k  p iękne  w oreczk i delika tnej  kobiecej 
roboty , k tó re  leżą  na  w y s ta w ie  zaw sze  próżne ; 
ta k  w  ich g ło w ie  nie zna laz łby ś  ani za  tro- 
ja c z k a  myśli . — A le ,  żeby  się to tw ierdzen ie  nie 
z d a w a ło  paradoxem , trzeba  powiedzieć, co tutaj 
rozumiem pod m y ś lą ,  co je s t  cz łow iek  m yślący 
i n iem yślący ; bo go tów  mi zarzucić ja k i  tak i ,  
źe niemasz c z ło w ie k a ,  k tó ryby  nie m yś la ł ,  że 
k ażd y  czyn cz łow ieka  je s t  skutkiem  myśli.  M yśl,  
o której tu m ow a, jes tto  myśl p ie rw otna ,  m atka  
p o m ys łó w ; m yśl,  k tó ra  w  sobie mieści tysiące 
myśli , ja s n a ,  czysta, zupełna , sko ń czo n a ;  myśl,  
k tó ra  nie jest ju t rzen ką ,  ani zmrokiem , ale s ło ń ­
cem systemu um ysłow ego , środkiem , około  k tó­
rego w szystk ie  w ła d z e  u m ys łow e  obracają  się i 
poruszają. 1 czyż mieszczą się takie słońca w  
m ozgach, nad k tóremi stoi utrefniony czubek ? 
Ani jedno  słońce  nie oświeca te j ciemnej p ie­
czary . Inaczej p rzez szk lanne  ich oczy, żad ne­
go ognia n iemające, zaśw iec i łby  p rom yk tego 
s ło ń c a ;  ich tw a rz  nie b y łaby  tak  ja k  z w osku  
ulepiona: chód i pos taw a nie b y ły b y  tak  w y m u ­
szone, s ło w a  tak  czcze, w łosy  ta k  w y m u sk ane  
starannie . P rzy  opow iadaniu  jak iego  zdarzen ia  
w z r u s z a j ą c e g o ,  gdzie  się w szyscy , prócz nich 
rozczulil i,  nie  popraw ia l iby  k o łn ie rzy k ó w , nie 
czesaliby faw o ry tó w . —  T o  tw ie rd zen ie  je s t  ju ż  
zupełnie d ow iedz ione ,  że w sze lk i cz łow ie k  w y ­
m uskany i w ystoperczony  j a k  koń  na ja rm a r ­
ku ; c z ło w ie k ,  k tóry  się przez św ia t  myśli p rz e ­
pchnąć chce tv lko  po w ierzchow nośc ią ,  nie  je s t  
s tw orzony  do m y ś le n ia :  je s t  j a k  paw lub  in dy k .
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Trzeci rodzaj są to Indzie, k tórzy  m ało m ają 
zaufania w  swoim rozum ie i dla tego trzym ają 
się p raw d  oczyw istych ; są ja k  chrząszcze, skoro 
poczną w zlatyw ać, zaraz g łow ą uderzą o co­
kolw iek  ; ta k  oni, skoro zaczną rozumować, zaraz 
uderzą o p raw d ę praw dziw ie praw dziw ą, czyli 
oklepaną. T acy ludzie często się o d zy w a ją : 
„m am y dziś 16. G rudnia, za piętnaście dni bę- 
„d z ie  now y r o k .44 „N apoleon b y ł sław nym  
„człow iek iem .44 Czasem z morałem w ystąpią : 
„ ja  lub ię to, co je s t d o b r e a l b o  te z : „ ja  lu - 
„ b ie  to lub  owo,44 zaw sze d o d a jąc : „a le  nie 
„ n a d to ; ja  lubię zjeść, ale nie n a d to ; trzeba 
„do tego dodać cukru, ale nie nad to ; trzeba dla 
„zdrow ia w iele chodzić, ale nie n ad to ; 44 natu­
ralnie bo każde „nad to44 je s t ju ż  samo przez się 
złe'm w czemkolw iek, chociaż w  najlepszej rzeczy. 
„G dyby nie było  rozruchów , byłoby spokojnie.44 
„Z drow ie jestto  najw iększe dobro- ‘4 Mężczy­
źni nie sa tak , ja k  kobiety ; i pełno podobnie 
subtelnych uw ag, o których jeszcze n ik t nigdy 
n iew ątp ił. Czasem zrobią w'ycieczke w  krainę 
w yobraźni: „m yślę , że ju tro  będzie p iękny dzień ;44 
lub też w nijdą do pokoju z gilem na nosie, trąc 
sobie ręce, zbliżą się do pieca i ogłoszą uroczy­
ście w ie lką  now inę: „dz iś  je s t mocny m róz!“

Błamy prócz tych w szystkich czw arty ro d za j: 
jestto  fam ilia m y ś l o k r a d z c ó w ,  k tórzy posłu­
gują się cudzym mózgiem, ja k  kapeluszem , gdy 
przypadkiem  swrego w ziąść zapomnieli. W  tym 
rodzaju p ierw szy gatunek, je s t człow iek Zoko, 
to je s t p ó ł człow ieka, p ó ł m ałpy, k tóry  gada, 
gdy gadasz ; milczy, gdy m ilczysz; k tóryby sobie 
gardło  poderżnął, w idząc, że na twojem brzytw ą 
jeździsz. Jestto  twoje ciągłe echo. M ów isz: 
„pokój je s t nieoceniona rzecz, gdy nie drożej 
„okupiony ja k  w ojna 1“  —  T ak , nie drożej oku­
piony ja k  w o jn a ; natychm iast pow tarza. Jeżeli 
sobie chcesz zrobić zabaw ę, pow iedz najw iększą 
niedorzeczność, a z równym  pospiechem, bez za­
stanowienia, pow tórzy ją  po tobie. _ D rugi gatu­
n ek  jestto człow iek papuga , czyli ten, który 
zbierając tu  i  ów dzie, to z jak ieg o  dzieła , to 
z ust jak iego  rozumnego człow ieka myśli nowe, 
obiega w szystkich, szukając okazyi i starając się, 
aby złupioną myśl w  rozm owę w raźić. Trzeci 
gatunek jes tto  człow iek ja s trz ą b , k tó ry  czyha 
na m yśl nową i dobrą, gdziekolw iek ją  znajdzie, 
n iety iko w  nowej książce Inb wT ustach s ła ­
wnych, tam ją sobie p rzyw łaszcza ; w  tym celu 
zaczyna z każdym  rozmowę, aby z  niej coś 
wynieść nowego, oryginalnego i dobrego. W y ­
gadaj sio przed nim z myślą nową i dobrą, 
k tórą sam  chcesz ja k ie  w rażenie zrob ić ; o mój 
Boże I ju ż  się skończyło : ta k , ja k b y ś  oszustowi 
pokazał twój  zegarek! S k rad ł ci twoją ideę ; 
w  niezadfugiin czasie wszyscy^ twoi znajomi 
będą ją  na pam ięć umieć. Jeżeli potem, o ni- 
ezem nie w iedząc, z okazyi, lub z  miłości w ła ­
snej, gdziekolw iek z nią wystąpisz, spojrzą na 
cLebjy z  uśm iechem , i wezmą ciebie samego za

myślokradzcę. Jestto przyjem nie; ale przyje­
mniej jeszcze, kiedy cię w  tw ojej przytomności 
okradzie, a ty ani słów k a  nie rzeczesz.  ̂ Dajmy 
na to, ja  nie lubię i nie mam zwyczaju dono­
śnym głosem ja k  woźny odzywać się w  tow a­
rzystw ie, a przytem  mam chrypkę i jestem mo­
cno zakatarzony. Toczy się rozmowa, czy ma­
my oryginalne romanse historyczne w  litera­
turze p o lsk ie j, i którem u z nich dac należy 
prym . Ja  się odzyw am : nie tak  pochopnie
przyznaw ać należy oryginalność i mistrzostwo 
miernym pisarzom ; tylko ten, ktoby m iał ta­
lent M ickiewicza i znajomość dziejów ojczy­
stych Lelew ela, by łby W ałter-Skotem  polskim , 
lecz w śród żwawości dysputy z moją chryp­
k ą  i  ka ta rem ,  nie byłem  dosłyszany, tylko 
od Pana N. Natychm iast Pan N. powstaje i 
głosem Stentora *) odezwie s ię : „panowie^ mnie 
się zdaje, że zbyt ła tw o  przyznajecie mistrzo- 
stw'0  i  oryginalność miernym pisarzom ; podług 
mnie, tylko ten, k toby m iał talent M ickiewicza, 
i  znajomość dziejów- ojczystych Lelew ela, by łby  
W alter-Skotem  polskim.44 D odatek „m nie się 
zdaje, podług mnie44 jestto ten srebrny proszek, 
k tórym  się fałszyw a moneta pociera. Rozstrzy­
gnął dyspu tę; wszyscy uderzeni trafnością tej 
uw agi, w  milczeniu zadum ani stanęli ; na mnie, 
k tó ry  się zdaję żadnego udziału  nie miec w  
rozmowie i  żadnego nie dzielić w rażenia, patizą 
z politowahiem  ja k  na słup bez czucia. Pan N. 
tryum fuje, ale mnie unika. D rudzy uchw ycą 
tylko pewien obrót myśli i w ystępują z nim ta k  
często, ja k  się d a :  „jestto człow iek skończony, 
to ju ż  dziś nie leży W ' powietrzu !!4_ Gub w  
polityce: „horyzont się zaciem nia! niebo się za­
c h m u rz a  ! przyszłość ciężarna w  w y p a d k i. sto- 
„ jem y na w ulkanie!44 i t. p. W szystko to są 
biedni Indzie, którzy myślą, że m yśli są to słow a.

P iąty  rodzaj, są to koncepciści, k tórzy m yślą, 
że sa dowcipni, ponieważ im się najczęściej uda 
drugich rozśmieszyć. Gadasz takiem u o Napo­
leonie, zapyta ci się serio : „o k tó rym ?44 Pyta 
ci się, czy w iesz, który k ró l ma najw iększą ko­
ro n ę ; a  gdy nie odpowiesz, prędko odpow iada 
za siebie; a to ten, k tóry  ma najw iększą gło­
w ę.44 Czytasz gazetę, prosi cię o nią w  ten 
sposób: proszę cię, podaj mi gazetę, a le je jn ie -  
zgub! Są przecież ludzie, k tórzy jm się uśmie- 
ją , a przez to w bija ją  ich w  w iększą miłosc 
wdasną. D rugi gatunek tego rodzaju są to fa- 
cecyoniści i psotnicy. T aki człow iek uw ziął się , 
żeby ci się sprzeciw iać; kiedy się śpieszysz, on 
ci drogę zab iega; w idząc, że z iisilnością jakiej’ 
rzeczy szukasz, lepiej ją  jeszcze schow a; gay  
siadasz, umknie z pod- ciebie k rzesełko ; zam knie 
się na klucz w  pokoju, niby przez zapom nienie; 
założy ci papierem  szkło od okularów, przypnie 
szpiikę na kanapę, żeby kogo ukłuła. Gdy da-

*) S te n to r ,  b )fc o  G rek , rra d rw jc z a jn jm  o -b d arz o n j 
g ło se m  ta k , i e  g ło s  jego  p o szed ł w iirzjj:dowiem
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ale z innego jeszcze w zględu pomiędzy niemo­
ralnych  ludzi. Dość mi na tem, że tu k ilka im 
w łaściw ych  umieszczę frazesów, które brzmią ja k  
uderzenia pałk i. „P an  w cale nie jesteś g łupi. “  
Prosisz go o sekret w  pewnej delikatnej materyi, 
gdzie może być narażone dobre imię m ężczyzny, 
lub k ob ie ty ; a on w  przytomności tw ojej i w ielu 
osób głosi go i zaczyna od tego: „chociaż to 
m ia ł być sekret i t. d. Będzie się unosił nad 
kibicią panny, która lubo nie bardzo w idoczną, 
ale jednakże taką ma ułomność, że je j kibici 
chw alić niemożna, i to jeszcze w  przytomności 
brata lub jej narzeczonego. W o łać  cię będzie 
przez dwa pokoje, iż ci ma coś do pow iedzenia:• » i ' - ' " " —  _ przez dwa ponoje, iz ci ma |ronic»*v.u»..

m aiaka  śpiewa, w najpiękniejszem miejscu uciera d przyjdziesz powie, że już zapom niałi t. p. 
T A o t l  nos’; w ciżbie popycha etę a wo a W . A. W .
ełośno: „nie popychaj tak pan!“  Idąc w cza
sie błotnistym, pokazuje ci cos na niebie, zeby ę 
w  kałuże w prow adzi, i  wtem jest n.ezmordo- 

Jak  w przyrodzeniu każde zwierzę ma 
naturalnego nieprzjjaciela > -u d e o n e g . 

p S u n i k . ,  , .k  człowiek ę p o k o p r M  «
,na wrodzonego nieprzyjaciela w  psotniku. aki
człowiek gdy cię spotka ; w mie^™ a’ f Z‘e ń£ 
dobrze baw isz, natychmiast przemawia, „coz 
Jan  tu robisz! pan N. czeka na pana w ważnym 
L eres ie '.“  Przyjechałeś jedynie w  tym celu, 
żebTznajomego zobaczyć, który w daleką puszcza 

nodrói, uprzedza cię natychmiast, ze juz o 
iechat. W ie jaką ważną nowinę dla ciebie ; prozno 
i o  prosisz, błagasz, żeby c, powiedział; odpo- , 
wie ci: „jestem kóntent, że cię mogę intrygow ać, j
„zobaczymy; jutro, albp ..PQj “trz® ”  j któremi wieża ś. Szczepana (w  Nr.
Psotnik jest to naJniezu0.snleJSZ ,.ci,ote oknem I tom 1. Przyjaciela Ludu opisana) 
to człowiek, którego nieraz „„ówiadasz z przodu zewnątrz okopów widać o

W . A. W .

Medal na pamiątkę oswobodzenia YY iednia.
W iele  już  m ia ł Przyjaciel Ludu artykułów  

przypom inających nam Jana I I I .,  mianowicie w 
Tom. IY . Ńo. 41 . pag. 323. Posąg na moście 
w  Ł azienkach , w  tom. I I .  No. 41. stron. 326. 
W ó z tryum falny w  tom. IV . No. 37 . stron. 296. 
Pomnik na pam iątkę spotkania się króla Jana I I I .  
z Cesarzem Leopoldem pod W iedniem  i t. d . 
Stóśownym w ięc będzie opis medalu srebrnego, 
na oswobodzenie W iednia w ybitego, który po­
siadam. —  Jest on dosyć rzad k im ; niezdarzyło 
mi się bowiem widzieć podobnego w  żadnym 
zbiorze numizmatów. W ielkości jest tak ie j, ja k  

, go nam rycina przedstaw ia: z  je d n e j  strony w i­
dać w  tr le  W iedeń  ze swem i wieżam i, nad

str. 36 .

m*u co z zapałem opowiadasz, 
robi wszystko, co może, zeby ci pokazać, jak obo 
• . • oio sturha • nieraz idzie do zwierciadła, 
głaszcze faworyty*! patrzy oknem. Tacy mają tez 

,v«tkie małe tałenta towarzyskie, umieją pełno 
W*™  kartę, którąś ob ra ł; umieja 

niać ffwizdać jak słow ik, wypuszczać 
T T z lu lk iw  pół godziny po jej wypaleniu, dziurką 
o c io s a  grać na flecie, podrzeżniać po każdym 

t o a to wszystko, żeby zape mc próżność

L p o n o w  a ć , przeto nie tiaajb^o. j c b j ^ W ’

j -   ----------- r —■— -j panuje; —
z przodu zew nątrz okopów w idać obóz turecki, 
działa  obleżnicze strzelające jeszcze do miasta, i 
zdaje się, że to jest chw ila zaczynającego się od­
wrotu T u rk ó w ; konni i piesi uciekają, opuszczając 
d zia ła  i namioty. Nad tern wszystkiem  jest na­
pis niem iecki: „ T o  jest palec Boski.“  W  naj­
większym  namiocie znajdują się u dołu litery 
1. li. * ) trudne dzisiaj odgadnienie ich znaczenia; 
może z resztą tylko są głoski mincarza. Na od­
wrotnej stronie medalu je s t nap is: , , Duma tu­
r e c k a ,  k tóra W iedeń od 14. L ipca do 12. 
„W rześn ia  1683 uciskała, została w dniu tym 
„zupełnie zwaloną.*4 W . L.

*) A może J . R . mające oznaczać Johannes Rex.

IT wr i a d o ni i  e  u i  e  l i t e r a c k i e .
Z  nowym rokiem zaczęło wychodzić u W ydaw cy  Przyjaciela L u d u , p i s m o  czasowe

t U im iezvku nod nazwa Szkółka niedzielna, poświęcone wieśniakom, l ledaktoi jego, 
w  polskim języ , , dokładnie jego potrzeby, zwraca w mm
kaptan  pracujący c(> każdemu nieodbicie -Jt potrżebnem. Po krótk.em wytłumaczenm
„w agę wiesum zaw iera Szkółka niedzielna przedmioty go-
Ewanjeln s. na przepisy tyczące się chowu bydła i ow iec  Zwracamy na pismo
spodarcze, rolmct ;J  to  „ L s ^ j ,  „ l a g ę  Szanownego Duchowieństwa 1 O bywa el.,
to pierwsze w s a o y n  ^ ę w  zięciu tak pożytecznemu pomocy swej odmaw.ac me chcieli,
aby przyłożeniem się swoj p Xvfchodai co tydzień, pół arkusza, z a  bardzo umiarkowaną

d tp .  C y f i  20  s b g ć , p i l n i e  2  «ł?p. czy’li 10 sbgr. W szystk ie król. pocztam i, i 
cenę, roc<m . P Przedpłate. D w a pierw sze numery juz w ydane zostały,
księgarnie pi yj J ,  P P • E rnest Gunther, księgarz i  typograf.


